Zbiórka 5 – Gawęda

DEPORTACJA Z POLSKI – Dhna Hm. Danka Pniewska
Jaś i Małgosia Kowalscy byli bardzo do siebie podobni. Kiedy szli gdzieś razem, wszyscy myśleli, ze to brat i siostra. Niektórzy nawet myśleli, że to bliźniaki.  Ale byli tylko ciotecznym rodzeństwem, – i to podwójnie: Ich ojcowie – Michał i Wojciech Kowalscy  byli braćmi i ożenili się z dwoma siostrami, Marysią i Wandą (siostrami stryjecznymi Czesława Jaskólskiego z Warszawy).  Marysia i Wanda nazywały się Jaskólskie, więc wszyscy na nie mówili Jaskółki.  Poznali się na harcerskim spływie kajakowym, czyjś kajak się wywrócił, ktoś kogoś ratował – dzieci nigdy się nie dowiedziały jak to było naprawdę, bo jak rodzice to opowiadali, to było tyle śmiechu i przekomarzań. Ale bardzo sobie przypadli do serca, korespondowali, spotykali się, wreszcie razem wzięli dwa śluby i obiecali sobie, że wszystko będą robili razem, a gdy urodziły im się dzieci nazwali je Jaś i Małgosia.       

Ale im to „zawsze razem” nie wyszło.  Obaj tatusiowie chcieli być zawodowymi żołnierzami, ale okazało się, że Michał miał słaby wzrok, więc został nauczycielem w mieście Nowogródku, w północno-wschodniej Polsce. A Wojtek wraz ze swoim oddziałem wojska często zmieniał miejsce zamieszkania.  Ostatnie dwa lata przed 2-gą wojną światowa mieszkali we Lwowie, czyli w połódniowo-wschodniej Polsce. Ale wszystkie wakacje spędzali albo u dziadków Jaskólskich  w Warszawie, albo u dziadków Kowalskich na Kresach wschodnich.  A Jaś i Małgosia spotykali się też na koloniach zuchowych.  Jaś lubił śpiewać, układać układanki i majsterkować, a Małgosia interesowała się roślinami; w swojej gromadzie była ekspertem od poznawania roślin leczniczych i jadalnych grzybów,  

Pierwszego września 1939 roku Niemcy napadli na Polskę od zachodu, a 17 dni potem ze wschodu wkroczyło wojsko sowieckie.  Polskie wojsko nie dało rady walczyć z dwoma wielkimi armiami i Polska została podzielona na pół. Obaj wrogowie: hitlerowskie Niemcy i sowiecka Rosja, prześladowali polskich patriotów. Rosjanie mieli od dawna wypróbowaną metodę – deportowali (to znaczy przesiedlali, wywozili z dala od swego kraju) ludzi zasłużonych, mądrych, dzielnych – żeby im było łatwiej rządzić tymi, którzy zostaną.

Część wojska polskiego przeszła przez południową granicę do Rumunii i na Węgry, a potem do Francji i Anglii.  Ale niektórzy dostali się do niewoli niemieckiej lub rosyjskiej. Ojciec Jasia, Wojtek, dostał się do niewoli sowieckiej.  A parę miesięcy potem, w lutym, gdy panowała straszna zima, po jego rodzinę przyszli w nocy żołnierze i policjanci sowieccy, kazali im się ubrać, zapakować trochę rzeczy i wyjść przed dom, gdzie stały sanie zaprzężone w chude koniki.  Mama Jasia – Wanda, nie wiedziała, jak sobie poradzić, ale że byli u nich właśnie dziadkowie, trochę jej pomogli.  Babcia ubrała ciepło i zawinęła w kołdrę malutką siostrzyczkę Jasia, Ewunię, dziadek zapakował trochę pościeli i naczyń, mama wrzuciła do walizy parę ubrań – i już im kazali wychodzić.  Do sań podbiegła dobra sąsiadka Ulena, Ukrainka, i chociaż ją żołnierze odpędzali, podała rodzinie duży kosz jedzenia by im pomóc.   
Saniami zawieźli ich do stacji i wsadzili do wagonów, którymi normalnie wożono zwierzęta. Nie było tam ławek, tylko zbite z desek prycze, na których tłoczyło się mnóstwo ludzi, bo zwożono ich ze Lwowa i okolicznych wiosek. W podłodze wagonu była dziura, która musiała służyć za ubikację.  Był też mały, żelazny piecyk, ale rzadko dawano do niego drzewo czy węgiel, więc w wagonie było bardzo zimno. Jechali tym pociągiem przez parę tygodni. Czasami pociąg stawał na stacji i każdy wagon dostawał wiadro gorącej wody i drugie wiadro bardzo wodnistej zupy.  Ale w koszyku od Uleny Babcia znalazła trochę kaszy, cukier, herbatę i nawet kawałek wędzonego boczku, więc trochę rodzinę podkarmiała. Najgorzej się czuła mała Ewunia, bo nie było dla niej mleka.  Jaś, dzielny zuch, opiekował się siostrzyczką, ale wkrótce poznał jeszcze troje dzieci w tym wagonie i założyli szóstkę zuchów.  Jąś był szóstkowym, wymyślał takie gry jakie można było zrobić w ciasnym wagonie i uczył ich piosenek zuchowych, co wszystkim ludziom w wagonie trochę urozmaicało czas.   

Gdy dojechali do końca podróży, okazało się, że będą mieszkać w drewnianych barakach stojących w środku lasu.  Mimo wielkiego śniegu, mama i dziadek musieli codziennie chodzić do pracy przy wycinaniu drzew w tym lesie.  Babcia zostawała, żeby opiekować się chorą Ewunią, a Jaś musiał sprzątać, szukać suchego drzewa na opał lub stać w kolejce żeby kupić trochę chleba lub suszonej ryby.  A gdy przyszło lato, chodził do lasu żeby znaleźć trochę jagód, grzybów lub orzechów.  Na szczęście okazało się, że w obozie jest poczta – więc pani Wanda napisała list do siostry, a Janek dołożył kartkę dla Małgosi.
Tymczasem rodzinie w Nowogródku było trochę lepiej.  Tam też wywożono do Rosji rodziny żołnierzy i osadników wojskowych, ale nauczyciele byli potrzebni, więc Małgosia z ojcem nadal chodzili do szkoły.  W szkole używano języka polskiego, ale nie było już nauki religii, uczniom zabrano podręczniki do historii i literatury polskiej, bo były nie komunistyczne i dodano język rosyjski i białoruski.  Sklepy z odzieżą były puste, bo wszystko wykupili lub zabrali żołnierze rosyjscy, żeby wysłać swoim rodzinom, ale pani Maria przerabiała dla Małgosi swoje sukienki – i jakoś się żyło.  

Jednego dnia tata przyniósł z poczty list z Archangielska „Hej, jaskólka przyleciała do Ciebie”  zawołał do żony.  Ten list był wielką sensacją.  Czytała go kilka razy cała rodzina i wszyscy sąsiedzi i znajomi.  A na drugi dzień „jaskółka” Marysia zaczęła pakować paczkę dla „jaskółki” Wandy. Trochę kaszy, trochę tłuszczu, suchą kiełbasę, herbatę, świeczki,  ciepłe majtki i skarpety...


„Mamo” zawołała Małgosia „ale Jaś prosi o książki i fotografie!”  „Też coś, ludzie umierają z głodu, a ja będę posyłała fotografie?” krzyknęła mama.  Ale tata Michał ujął się za Małgosią i do paczki włożyli parę książek i kilka fotografii. Jedną fotografie, rodzinne zdjęcie z ostatnich wakacji, Małgosia pocięła na kawałki.  „Po co to robisz?” spytał tata.  „Bo Jaś lubi układanki, jak mu będzie smutno, to złoży sobie to zdjęcie. I włożę mu atlas grzybów i roślin, żeby wiedział, co zbierać w lesie.
Paczka poszła i doszła, a za nią dwie czy trzy inne.  Bardzo pomogły rodzinie, nawet się podzielili z sąsiadami, a kiedy bardzo zła pogoda nie pozwalała iść do pracy, sąsiedzi zbierali się w kąciku Kowalskich i dziadek czytał im głośno przysłane książki, a Jaś pracowicie układał i zlepiał pocięte zdjęcie.  Ale niestety mróz, głód i ciężka praca zabijały ludzi; co raz kogoś trzeba było w lesie pochować.   

Najpierw przy ścinaniu drzewa wielka sosna spadła na dziadka – kilka dni leżał w szpitalu i umarł.  Potem babcia zachorowała – Marysia pisała listy do siostry z prośbą o lekarstwa, ale poczta już nie działała, bo Niemcy napadli na dawnych sojuszników i była wojna.  A Marysię, Michała i Małgosię też wywieziono do Rosji – tylko że w czerwcu, więc podróż mieli lepszą, i pracowali w kołchozie (takiej farmie, gdzie wszystko jest państwowe) nie w lesie.

Jak Niemcy napadli na Sowiety, alianci: Anglia i Ameryka namówili Stalina, żeby wypuścił z więzień Polaków  i pozwolił im w Rosji stworzyć polskie wojsko.  Michał, ojciec Małgosi, jak się o tym dowiedział, pojechał zaraz szukać tego wojska.  Po długiej podróży dotarł do wojska.  Przyjęli go, mimo słabego wzroku bo wszyscy tam przyjeżdżali chorzy i słabi.  Jako żołnierz, miał prawo sprowadzić do siebie rodzinę, więc wkrótce Marysia i Małgosia do niego dołączyły.  Mówiono wtedy, że wojsko wyjedzie z Rosji, a nie wiadomo czy Rosjanie wypuszczą cywilów; ale gen. Anders, wódz polskiego wojska zapewniał, że zabiorą wszystkie sieroty.  Więc Marysia oddała Małgosię do sierocińca, a sama wstąpiła do PSK (pomocnicza służba kobiet).

Sierociniec Małgosi rzeczywiście wyjechał z Rosji; po drodze dołączały do niego grupy dzieci.  Małgosia – która już wyrosła z wieku zuchowego – założyła w sierocińcu gromadę zuchów i nazwała je „Jaskółki” bo bardzo tęskniła za mamą i ciocią.  Miała już dwanaście lat i chciała być dzielna, więc pomagała pani opiekunce zajmować się mniejszymi lub chorymi dziećmi. 

Pewnego razu przyszli do nich dwaj żołnierze i przynieśli na ręku dwoje dzieci.  Znaleźli je przy torach, najwyraźniej wyrzucono je z pociągu, bojąc się zarazy.  Bo z całej azjatyckiej części Rosji wygnańcy-Polacy próbowali się dostać na południe, do wojska polskiego.  Ale pociągi były przepełnione, ludzie umierali na tyfus i bali się zarazy.  Te dzieci były nieprzytomne!  Mała dziewczynka była chudziutka jak patyczek, a chłopiec miał twarz pokrytą ranami.  Małgosia pomagała opiekunce rozebrać i umyć dzieci.  „Ubrania wrzuć do pieca” powiedziała opiekunka „bo wszy w nich są i zarazki”.  Gdy Małgosia próbowała to zrobić, z kieszeni chłopca wypadła pomięta, brudna fotografia, wyglądała jak zlepiona z kawałków.  „Jaś!” krzyknęła Małgosia „to przecież jest Jaś”.  A chłopiec otworzył oczy i szepnął „Małgosia?”. 
Doktór w sierocińcu wyleczył Jasia i Ewunie.  Jaś opowiedział, że jechali na południe z mama, ale ona wyskoczyła na jakiejś stacji po wodę i chleb i pociąg odjechał bez niej.  Jaś sam się opiekował Ewunią, ale gdy zachorowali, wyrzucono ich z pociągu.  Teraz zaczął się dla nich lepszy okres – tata Michał spotkał w wojsku tatę Wojtka; mama Jasia jakoś dojechała do Krasnowodzka i ostatnim statkiem wyjechała do Iranu.  Tam odnalazła dzieci, zaczęła pracować w ich sierocińcu i razem z nimi pojechała do Indii, gdyż tam ewakuowano część rodzin żołnierzy.  Jaś został wodzem zuchów, Małgosia miała swoja gromadę Jaskółek, gdzie najmłodszym zuchem była Ewunia. Zbiórki zuchowe prowadzili osobno, ale kominki razem. 

Nauczyli się poznawać indyjskie kwiaty i owoce: banany, kokosy i manga; obserwowali małpki biegające wszędzie i wystrzegali się skorpionów.  W pobliżu ich osiedla była szkoła dla hinduskich chłopców i Jaś się nawet nauczył śpiewać piosenki w języku Marathi, bo przecież był najlepszym śpiewakiem.
A gdy wojna się skończyła, ...... to usłyszymy na następnej zbiórce.
